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Wiadomosci krajowe. 


KRAKOW. 

Już trzeci dzień, t. jest od 1 kwietnia, n- 
żywamy tu najpiękniejszćj pogody i wiosen- 
nego ciepła. Część plantacyi osuszona, -= mnó- 
stwo używających przechadzki widzieć można 
w głównym rynku miasta, poczynając od go- 
dziny 41 z rana do 4 po południu. 

Wczoraj między godziną 7 i 8 wieczorem 
jakiś młody człowiek na Kleparzu, odebrał so- 
bie życie wystrzałem z pistoletu. 

Na wczorajszćj wystawie dramatu Kara 
Montalban licznie zgromadzona publiczność z 
zadowolnieniem przyjęla grę panny Królikow- 
skićj w roli Klary; mianowicie w końcu aktu 
5 rozrzewnienie doszło do najwyższego stopnia, 
kiedy Klara poznając prawdziwego ojca swo- 
jego, który zarazem staje się obrońcą jéj nie- 
winności, rzuca się ze łzami do nóg jego. — 
Po skończeniu widowiska, wywołano młodą tę 
artystkę i uwieńczono żywemi oklaskami. 

- — 


Wiadomosci zagraniczne. 


WiapoMości Z POCZTY WCZORAJSZEJ 
— Paryż 21 Marca. — 
(Przez depeszę telegraficzną z Kolonii do Berlina.) 
»Rozprawy względem kredytu na tajue wye 
datki wczoraj wieczór skończyły się — Mo: 


dyfikacya większością 103 kresek odrzuconą 
zostala. Poczem przystąpiono do losowania 
na cały projekt do prawa, i takowy wię- 
kszością 246 kresek przeciw 160 przyjętym 
został.« — 

Na posiedzenia dnia 25 marca, w powyże 
szym przedmiocie, deputowany p. Lamartine, 
w obszernej mowie, tak między innemi prze- 
mówił: sTak, uważamy to jnź oddawna, że. 
się znajdują pomiędzy nami ludzie z rewolu- 
cyjnemi natchnieniami; — ita to jest różuica 
między nami. Kochacie wy rewolucyjne u- 
czucia, wspowuienia, namięlności. Chełpi- 
cie się tóm, i|mówicie: »Jestem synem rewo- 
lncyi, z łona jej wyszedłem na świat.« Ras 
dzibyście przed gminem ta brzmiące słowa 
wydźwięczać, radzibyście rozwijać przed nim 
owe stare chorągwie, i podżegać go 
aby wam pomagał, Ten wyraz: rewolucja, 
jest w ustach waszych, niech mi tu wołno 
będzie pomi daai kawałem czerwonego 
sukne, które się pokazuje bykowi, aby w 
nim obudzić wściekiość. (Długie i burzliwe 
szemranie lewćj strony). Lecz nie wszystko 
tu jeszecze objawiłem, eo między nami za- 
lega. Niepohamowana namiętność , niespo* 
kejna, zazdrosna, nienasycona namiętuość, 
którój vic uciszyć nie zdoła, która nic po- 
dziełać nie chce, niczem się uieda zaspokoić. 
Jest to namiętność żądzy panowania, i zawsze 


panowania; ona chce gama jedaa psnować, 
z mniejszością, czy z większością z wszyst- 
kiemi czy przeciw wszystkim, byla tylko pae 
nować, zawsze panować, niech co chce ko» 
sztuje: panować! Tak powtarzam że to jest to, 
co nas rozdwaja, że to jestjedyna zapora, po- 
między nami. — I myż to ją wystawialiśmy? 
Słuchajcie mnie z bezstronnością sędziów, i 
radbym żeby mnie tak cały kraj, który naa w 
oatainićj instancyi sądzi, wysłuchał. Dwa 
łata gwałtownych walk na tćj mównicy, czte- 
ry lata chwiejącćj się większości, trzy mia- 
atące otrętwienia, bez możności wynałezienia 
pnok U środkowsgo władzy, trzy gabinety 
(zmiany ministerstwa), a może cztery w ciągu 
jednego roku, najistniejsze prawa, w chwili 
gdy je roztrząsać trzeba było, odroczone, — 
rząd przymuszony jedynie myśleć o swojem 
utrzymaniu się, podczas gdy mu działać i wła- 
dać trzeba było; —o to jest ów stan, w któ. 
rym się oddawna znejdujemy;—o to jest po- 
łeżenie nasze parlamentarne,—położenie któ- 
re na wzgardę wystawia, — położenie które 
tak chełpliwie i tak nie w porę nazywacie 
rządem parlamentarnym< i t. d. 
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WIADOMOŚCI £ POPRZEDNICH POCZT. 


— Paryż 19 Marca. — 

Telegraficzną drogą nadszedł do Tulonu 
rozkaz aby okręt liniowy Scëpio jak najspie- 
aznićj został uzbrojony, a dwa inne okręty 
liniowe były w pogotowiu do rozrządzenia. 
Xiążę Joinville wkrótce jest oczekiwany w 
Tulonie gdzie już część jego pakunków przy” 
była. 

i Rozkaz dzienny ministra wojny Cubieres 
wydany do ermii ogłasza, że król dla wyna* 
grodzenia obrońcom twierdzy Mazegran, za 
ich piękne czyny wojenne; mianował ich do- 
wódzcę kapitana Lelievre dowódzcą batalio- 
nu, a poracznika Maguien kapitanem, przy 
wyjściu z służby walecznych Żołnierzy wdy- 
misyi ich ma być wyraznie wymienione, Że 
należeli do 123 mężuych obrońców Mazagra- 
nu. Jeden podporucznik, jeden sierżant star- 
Szy i jeden młodszy, zostali mianowani ka- 
walerami orderu legii honorowej. Dziesiąta 
kompania której sztandar został podarty kul- 
mi nieprzyjacielskiemi na wała twierdzy, ma 
go zachować i corocznie ten rozkaz dzienny 
ma być odczytywany przed frontem batolionu. 

Minister wojny postanowił, Że jeden z 
maszych najznakomitszych artystów posłany 
ma być do Mazagrau, aby na koszt wydziae 


łu wojag wykonał obraz oblężenie tej twier- 
dzy. Obras ten przeznaczony jest dla mu. 
zeum wersalskiego. | 
Wyprawa afrykańska rozpoczęła się, mar- 
azałek Valee w dnin 10 b. m. opaścił Algier 
z swoim szabem głównym, udając się do 
Buffarik gdzie główną kwaterę swoję chce 
założyć; ztamiąd cały korpns armii liczący 
12,000 Indzi lądem uda się do Czerczel, pod- 
czas gdy dwa paropływy ciągnąc dwa okręty 
transportowe udadzą aię morzem w iym sa- 
mym kierunku. Ta wyprawa ma na celu 
akarcenie zachodnich pokoleń i nczynienia 
róby czy zię nie uda zmusić Emira do zło» 
Ti broni. — W liście umieszczonym w 
dziennikn Siecłe czytamy: »Od (kilku dni u- 
kasuje się w prowincji Algiaru wielkie po- 
ruszenia wojsk , co daje powód do sądzenia 
że marszałek Valee po konferencyi z pułko: 
wnikiem Delarue, który jednak nie przy- 
wiózł mu rozkazu tego rodzaju, powziąt 
postanowienie; prędzej niż miał dotąd za- 
miar rozpocząć wyprawę przeciw Abd-El- 
Kaderowi. 


— Londyn 14 Marca. — 


Królowa przyjmowała znowu adresy win- 
sznjące, między inuemi od Korparacyi miej- 
akiéj z Dublina. 

Podług Globe ma być zamiarom xiecia 
Welliagton ze względn na atan zdrowia usu- 
nąć się w końcn teraźniejszych posiedzeń od 
życia politycznego. 

Ostatnie nadeszła tu z Chin windomości, 
zniżyły cenę papierów na tutejszćj giełdzie, 
Times mówi: wiadomem już jest obecnie, że 
jeneralny gubernator Indyi w imienin rządu 
angielskiego wypowiedział wojnę Cbinnu. J, 
Wysokość ogłosił, że przyjmie do służby o- 
kręta transportowe do wysokości 40,000 bee 
czek, które mają być nżyte do przewozn do 
Chin. 14,000 ludzi stanąć ma z Kalkuty, 
reszte g Bombaj i Madrazo Kalknta prze- 
znaczoną jest na miejsce zebrania i wyrussć- 
nia wyprawy. Siedm pułków które stoją W 
tem prezydentostwie, otrzymały rozkaz przy» 
gotowania się do udania się na okręty» 2 Ca- 
ła wyprawa składać się ma z 16,000 ludzi, 
Ich przeznaczenie nie jest jeszcze wiadomem, 
ale mniemają, że udadzą się przeciw Kan- 
tonowi, lub innemu jakiemu punktowi nad 
brzegiem, który zostanie przemocą opanową- 
ny i dopóty zujmowaoy będzie. dopóki rząd 
chiński nie powróci na drogę rozsądku, Czy 
przedsiębrane będą inne jeszcza kroki, może 
przeciw samemu Pekinowi, to bezwątpienia 


zależeć będzie od wrażenia, jakie te demons 
stracye uczynią na państwo Chińskie. 

Dzienniki z Cap donoszą, Że okręt an- 
gielski Modeste zabrał niedawno dwa okręty 
z niewolnikami, z których jeden ma osadę 
hiszpańską. W obudwu razem znajdowaio 
się ziedmset piędziesięciu afrykańców, wielu 
g nich zaledwie dziesięć lat liczą, którzy już 
od kilku miesięcy byli na pokładzie, ponie- 
waż codziennie nowy ładunek lndzi zabierany 
był na okręty. 

Podług doniesień z Kanady, jeneralny gu- 
bernator ogłosił, że dobra skazanych wyro- 
kiem zdrajców, skonfiskowane być mają na 
korzyść korony. 

— Bruvella 16 Marca. — 

Względem nowego składu gabinetn nie 
jeszcze .nie jest wiadomem. Pan Lebeau 
zdaje się, że zpodziewa się oporu Ze strony 
klerokratów. Odbył on kilka konferencyi a 
panem Duvivier i panem DLiedt członkiem 
hollendersko-helgijskiej komisyi, który w tych 
dniach powrocił x Utrechtu. Gdyby pan Le» 
beau wstąpił do gabinetu wtedy i pan Rogier 
jego dawny przyjaciel znalazłby także w nim 
miejsce. 

Podlug Observateur większa część mini- 
ztrów dotychczasowych skłonna jest pozostać 
w gabinecie. Wielu deputowanych prosiło 
króla aby nie zmieniał gabinetu. 


— Barcellona 4 Marca. — 

Z Wałencyi donoszą że do Cantawiei i 
Becety mają być poprowadzone działa. Na- 
czelnik polityczny Walencyi, który był oba- 
cnym na uczcie danćj przez exaltystów z po» 
wodu zwycięztwa ich w wyborach, został od- 
dałony. Jen, kapitan; który dowodzi jako drue 
gi wódz w prowincyi, otrzymał od jenerała 
"ODonnel surową naganę.—Jenerał Araoz (7) 
przybył do Barcelony. Municypalność tego 
miasta chce utworzyć korpus któryby zosta- 
wał pod jéj wyłącznem rozporządzeniem. 
Karliści którzy unjmują dotąd Cherta czynią 
żeglugę na Ebrze niebezpieczną,„—Dwaj człon- 
kowie japty w Berga udali się do Cabrery 
dla porozumienia się z nim, a jeden jenerał 
adjutant przejeżdżał przez Revas udając się 
do Francyi. Między karlistami nawet panu- 
je moiemapie Że wojna dumowa wkrótce się 
zakończy. 

— Saragossa 12 Marca. — 

Główna kwatera xięcia Vittoryi była wczo- 
raj w Andorra. Słychać, że pułkownik Zur- 
bano obsadzi okolicę Matarrana, i przebie« 
gać będzie linię od Moella aż do Mora. 
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Wezoraj rozchodziła się pogłoska, że je- 
nerał Castanieda x powoda sprzeczki z jene- 
rałem O'Donnel, pod którego rożkaxami 
znajduje się, złożył dowództwo czwartej 
dywizyi. 


Rozmaitości. 


Małżonek dbały o swój honor. 


Noc była ciemna i właście pierwsza go: 
dzina uderzyła, gdy do drzwi wysokiego gos 
tyckiego ginachu przy starem mieście w Pa. 
ryżu (rua de la cité), któś nadzwyczajnie mo- 
cno zakołatał, Wkrótce potém usłyszeli mie- 
szkańcy domu tego, kłapanie dwóch pantofli, 
które schodząc z szóstego piętra na każdym 
stopniu ten jednotonny łoskot odtętniały. 
Osoba mająca na nogach to chałasujące obu. 
wie, dostała się nakoniec do bramy na sae 
mym dole, i otworzyła w niej skrzypiacą 
furtkę mieszkańcowi, który się spóźnił. Też 
same pantofle w towarzystwie dużych, ówiae 
kami podkutych trzewików, rnszyły znowu z 
chałasem i sztakiem przez wszystkia schody 
aż Da zzóste piętro, gdzie przybywszy, zsm= 
knęły się w izbio z wielkiem qaadowolaniem 
wszysikich mieszkańców domu, którzy nae 
złorzaczywszy zie tym poczciwym ludziom, 
że im tak nieprzyjemnie smaczny sen przere 
wano, znowu się do spania zabrali. Ala tym 
poczciwym ludziom na szóstóm piętrze nie 
byt sen na myśli, gdyż nagle pomiędzy niemi 
powstała gorąca rozprawa; cały dora zaczął 
się rozlegać trzaskiem i rozmaitym łomotem, 
Słychać było, jak padały stoły, leciały stole 
ki; jak brzęczaly szklanki, trzaskały filiżanki 
nareszcie coś, jakby dwa ciężkie wory, je: 
den po drugim, buchło sobą i zadudnilo po« 
dłogą; wnet powstał piskliwy wrzask, jakiejś 
wiekiem podeszłej kobiety, któremu wnet 
wtórował chrypliwy bełkot jakiegoś pijanego 
mężczyzny. Nieszczęśliwi mieszkańcy wnzyste 
kicb sześciu piętr, straciwszy nadzieję spania 
lękając się obalenia pował na ich głowy, po» 
wdziewali na siebie czemprędzćj szlafroki, i 
wybiegłszy w pantoflach i szlafmycach na n- 
licę, sprowadzili z najbliższej straży w ho- 
tel dieu kilku barczystych grenadyerów. Za 
pomocą tychże, gdyż jeszcze wyż opisana ka- 
nonada nie psiawała, wyważywszy drzwi % 
zawias, weszli do izby naszóstiem piętrze tu 
zastali pięknie ulożony obraz na bojowisku 
ujczano zbitego, podrapanego, około 40 lat 
mającego mężczyznę, który leżał jak dlugi 
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pomiędzy trsema wywróconeżni stołkami, na 
gruzach poilaczonych talerzy, misek, mise- 
czek i połamanych szragów, które w zacię: 
t6j walce podobno mu za broń slużyły. O. 
bok niego czyli raczej nad niin stała w po» 
szarpanej toalecie z rozczohranemi włosy i 
zaciśniętemi pięściami, olbrzymiej postaci ko- 
bieta, która strasznie wrzeszczała, Ta wrze- 
szcząca okoliczność, mówiła na stronę kobiety 
i dla tego wszystkim obecnym zdawało się, 
Że ona właściwie jest ofiarą srogiego obej. 
ścia się swego małźouka. Jakoż skoro pode 
oficer z trzema Żołnierzami wszedł do izby, 
natychmiast podrapany mężczyzna, podniósł 
się z potwuczonych talerzy, i postąpiwszy ku 
niemu, rzekł: »Mosci sierżancie, weź mię 
pod areszt, jam ta bijąc moją żonę, narobił 
tyle chałasu.« Podoficer zadowolniony tem 
zaznaniem, kazał żołnierzom wziąść go pod 
ramiona, i zaprowadzić na odwach. Wszyscy 
sąsiedzi uradowani spokojem, udali się zno. 
wu do łóżka, i starali się ile możności wy- 
magrodzić sobie ser utracony- 

W kilka dni później stawiono to niespo- 
kojne stadło przed sądem policyjnej karności. 
Gdy przeczytano nazwiska, rzeczony malżo- 
nek usiadł natychmiast samowolnie na ławce 
obżałowanych i kazał swojćj żonie stanąć na 
owój siranie, na której świadkowie i oskarży= 
ciele zwykle stawają. 

Prezydent, »Mości Rigaud, jesteś oska» 
rzony, że biłeś swoją żonę.« 

Rigaud. »Prawda penie prezydencie stra- 
sznie ją biłem,4 

Pani Rigaud (z plłacsem.) »To nie pra- 
wda; on kłamie.s 

Rigaud (z powaga.) »Milcz pani, ja ze- 
znaje nieprawość moję.«s 

Pani Rigaud (szlochając.) »Tys Żadnej 
nieprawości nie popełnił. Pozwólcie mi mó- 
wié moi panowie, ja wam wszystko opowiem. 
Miejcie wzgląd na izy mnje.« 

Rigaud. »Zaklinam panią na wszystko co 
jest święte, pani Rigaud! nie przyprowadzaj 
mnie do hańby. Panie prezydencie akarz 
mnie, jara winowajcą.« 

Pani Rigaud. sOtóż to właśnie jest nie 
prawda! nie wierzcie mu panowie; to bara- 
nek nie człowiek! Ja to jestem, któram go 
wybiła. « 

, Rigaud (podnosi się zawstydzony). »Pani 
Rigauó» 

, Pani Rigaud. »Zabawił się cokolwiek w 
mieście z przyjaciołmi przyszedł później niż 
zazwyczaj do domu, był trochę podchmielo- 


ny ja tego nie lubię; przyszło do przemó- 
wek; jam cokolwiek niecierpliwa; z począt« 
ka rzacałam co mi pod rękę wpadło, na. 
reszcie połamałam na jego grzbiecie szragi.« 

Rigaud (płonąc ze wstydu.) »Pani Ri- 
gaud! Fe! Zważ co gadasz! « 

Pani Rigaud. »Jakże on mię mógł obić, 
kiedy ja .nocniejszą jestem ; gdy straż nade» 
szła, kazał się wziąść przez wstyd do aresztu, 
aby nie wzbudzić mniemania, że go Żona 
wybiła.» 

Rigaud, »Dla miłości Boga! Pani Rie 
gaud !« i 

Pani Rigaud, *Nie dość na tém, moi pa- 
nowie. Na drugi dzień, gdy go straż z kors 
degardy wypuściła, namówił mnie, abym go 
oskarzyła, a to dla czego? Oto eby sąsiedzi, 
którzy byli świadkaini tego wypadku, byli 
przekonani, że on mnie wybił.« 

Rigaud. »Mościa pani Rigoad!..... zmiłuj 
się, przestań !« 

Pani Rigaud. »Otóż nie przestanę....... 
Ja chcę uwolnić ciebie.« 

Rigaud. »Mościa pani Rigaud, czynisz 
nieslnsznie, iż z uszczerbkiem prawdy sta- 
rasz się mnie uwolnić. Szlachetność twoja 
wzrusza mnie do Żywego, jakoż daję pani 
moje słowo honoru że jej nigdy już bić nie be- 
dę, tylko wyznaj szczerze, żem się 2 tobą 
przeszićj nocy niegrzecznie obszedł... A was 
moi panowie sędziowie upraszam, abyście 
mnie za to na kilka dni do więzienia zam- 
knęli.s 

Jednakże sąd przekonany płaczem i ze- 
znaniem małżonki, zawyrokował, aby pana 
Rigaud na wolność puszczono. Rigaud usły« 
Szawszy to, uderzył się pięścią w czolo, i 
wychodząc z izby sądowćj rzekł do swojej 
żony głosem pełoym rozpaczy: »Mościa pani 
Rigaud, panis honor swego małżunka znie. 
ważyła. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 2 do dnia 4% Kwietnia. 


Gołuchowski Teodor ob., Mieroszęwski August 
ob., Komar Józef ob., z Polski; — Qzarevk i Kon 
stanty br., Rrudkoweki Michal, Cieński Apolinary, 
z Galicyi. 

Wyjechali z Krakowa. 

Stadnicki Józef ob., Stadnicka Eleonora ob., Sie- 
mińska Julia ob., do Polski; — Mentzel Genryk ob., 
do Prus. 


